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U  iad m u o ści za s r a n lczn e

— P a ry ż  13 M a ja .  —
Piszą z Oranu 19 z. m. Nagłe ukazanie się 

Abdeel f  adera, S\i naszej prowincyi spowodowa­
ło  powstanie nie których sprzymierzonych z na­
mi pokoleń. Jenerał  Lamoriciere który najczyn- 
niej nadzó ruje r ó w n i ję  Grerie i cały kraj w 
około Maskary, w nocy  25 na 2 6  z. m . o trzy ­
mał zawiadomienie, źe Abdeel Kader obozuje u 
Habemów, o cztery godziny od jego główno 
kw ate ry .  Dywizya zaraz  pochwyciła broń, i 
Wyinszyła ku wskazanemu miejsch Raporla 
otrzymane przez jenerała  były zupełnie uzasa ­
dnione, bo emir rozbił swój namiot w pośród 
najliczniejszych i najbardziej wojowniczych po­
koleń całej prowincyi. Agowie Beni Amer Bor- 
duas i Fuilas połączyli się z nim z silnemi kon- 
ly ngeusami, które w ciągu kilku dni miały się 
znacznie jeszcze wzmocnić. Zbliżenie się n a ­
szego wojska, nieskończenie osłabiło gorliwość 
powstańców, i pomimo postanowienia emira, a- 
rabowie nię śmieli stawić nam czoła. Gdy na­
sza przednia straż przybyła pod obóz nieprzy­
jaciele, nie znalazła sposobności do jednego w y­
strza łu ,  wszystkie namioty były ze rw ane ,  i po­
strzegliśmy ty lko pojedynczych tyraljerów któ­
rz y  nas w  zuacznej oó.eglości nważali. Je n e­

rał Lamoriciere postanowił zacięcie ścigać emi­
ra  i w czasie dwudziennegó marszu co chwile 
zgłaszali się parlamentarze w imieniu agów chcą 
cych się poddać. Aie ponieważ kon iecznem Ijes 
położyć koniec tym nieustannym odstępstwom 
które są tak szkodiiwemi dia wszystkich poko 
koleń, przeto jenera ł  Lamoriciere, kazał w szy 
stkicli tych parlauienterów jako  jeńców  za trzy ­
mać i jak słychać zamierza icb surowo u k a r a ć .  
Abdeel Kader za którym nasze wojsko ciągle 
ścigało, zbliżył się nakoniee na trzy  godziny 
drogi do naszego miasta. Jenara ł  Mustafa k tó ­
ry z swoićm w ojskum  obozował pod tw ierdzą 
S t.  Philippe, pośpitszył natychmiast przeciw e- 
mirowi i na dolinie Tesala, powstała walka j a z ­
dy; skutkiem tego było źe wojsko emira roz­
proszyło się zupełnie a on prawie bez eskorty 
musiał w ucieczce szukać ocalenia.

P resse  donosi, źe wkrótce przedłożony zo ­
stan ie  izuom projekt d o p r a w a  wD rzedm iocie  po­
ż y c z k i  10 milionów fr. dla Guadelupy.

X iężniczka Klementyna z małżonkiem w y ­
jechali zdąd do Bresi, zkąd paropfywem Pluton 
uuadzą się do Lizbony.

W  d. 9 b. m. w Domrenccy odbyło się u- 
roczyste poświęcanie pompka D ziew icy Orle­
ańskiej, zrobionego podług pięknego modelu zmar­
łej xiężniczki Ma-yi.
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S E R B J  A .
O esłerreich ischer B eobach ler  donosi co n a ­

stępuje: »Raporla zSem lina donoszą, źe nowo 
mianowany gubernator Belgradu Iiafi2 pasza przy- 
t  ł tam i stanął u cesarskiego komendanta w 
Seralinie, jenera ł  majora Ungerhołe, po dwugo- 
dzinnem zatrzymaniu się tam, pasza z należne- 
mi mu honorami został przewieziony cesarską 
czajką do Belgradn, i tam uroczyście przyjęty 
przez odwołanego Kiamil paszę. N azajutrz  Hafiz 
pasza p rzy jm o w ał u siebie naczelników rządu 
serbskiego. Xiąźe Alexander Kara Gieorgie- 
wicz, odbywający objazd po prowineyjach, z o ­
sta ł przez wysłauego ta tara  wezwany do po­
w rotu  do Belgradu.

S em liti 11 M aja . Były gubernator Bel­
gradu Kiamil pasza, poczynił już różne przygo­
towania do swego odjazdu z Konstantynopola, 
dokąd zamierza puścić się paropływem tureckim 
W d. 13 b. m.

W  dniu 9  b. m. odbyło się w Belgradzie 
publiczne ogłośzenie firm a o u, na mocy którego 
m uszyr,  Hafiz pasza otrzymał posadę guberna­
tora  tw ierdzy Belgradu. Firman ten został tyl­
ko w  języku tureckim odczytany wszystkim 
zgromadzonym w twierdzy równie tureckim jak 
serbskim w ładzom .

Alexander Gieorgiewicz spodziewany jest w 
Belgradzie za 4  lub 5 dni.

O d gran ic  tureckich  23 I iio ie tn ia . —
W nksicz i Petronowicz przesiali porcie uło­

żone w ich imieniu przedstawienie, w którem 
spuścili z tonu wyzywającego w  jakim ostatnią 
sw oją  depeszę do porty ułożyli i tylko już  \v 
interesie ojczyzny j proszą z naleganiem aby ich 
zostawiono w kraju do czasu urządzenia i do­
pełnienia nowego wyboru, ponieważ Ich obe­
cność nieodbicie potrzebną je s t  do utrzymania 
spokojności, a oddalenie ich byłoby hasłem do 
wybuchu powszechnego powstania. Spodziewa­
j ą  się tu pomyślnego skutku przedstawienia prze­
słanego do porty i mniemają źe Hafiz pasza 
którego zapowiedziany firman zawiera pozwa­
nie dwóch wspoinnionych mężów rewolueyi w rze­
śniow ej, przed osobną komisyę sądową mającą 
się zgromadzić w Konstantynopolu da się n a ­
kłonić do odroczenia ogłoszenia tego rozkazu 
sułtańskiego, dopóki odpowiedź na ostatnie de­
pesze serbskie nie przybędzie z Konstantynopo­
la . W uksicz zawsze okazywał się bardzo przy­
chylnym poddanym porty i przez wypadki osta­
tnich czasów wszedł w ścislejszejeszcze stosun­
ki i z turkami i urzędnikami rządu, przeto spo­
dziewać się można, źe pasza potrafi odwrócić 
go od jego przedsięwzięcia wystąpienia prze­

ciw  panującemu teraz w  krajach dunajskich 
w pływowi.

W  czoraj po ukończeniu napraw , jak ie  hy. 
ły  potrzebne około herbu na gmachu komendan­
ta austryjacki igo, lakowy znowu zos ta ł  odkry, 
ty. Zdaje s ię  zatem, że zdjęcie tego herbu 
przed niejakim czasem nie miało żadnego  poli­
tycznego powodu- jak  to n iektóre osoby u trzy ­
m yw ały .

H A J T Y .
P a r y ż  17 'M a ja . Podług ostatnich w iado ­

mości z Hąily, do początku kwietnia panowała tam 
zupełna spokojność na całej w yspie ,  rząd ty m ­
czasowy pod przywództwem Karola Herard, nie 
ustawał w swoich czynnościach; prezydent w 
miejsce jenera ła  Boyer nic został jeszcze w y ­
brany. Miasto St. Domingo w dniu 3 0  m arca,  
po małej walce w której jednak kilkunastu lu­
dzi poległo, poddało się tak zwauej armii ludu. 
Między armią uważano mnóstwo indywiduów, 
które sobie bez właściwego prawa włożyły szli­
fy oficerskie, tak że prawie połowa wojska sk ła­
dała się z takich własnego utworu oficerów..

Już ogłoszono kilka aktów tymczasowego rzą-  
du rzeczypospolilćj, teraz ogłosił on urzędowy 
obraz wypadków, które spowodowały usunięcie 
prezydenta Boyer i rozporządzenia nowego na- ^  
czelnika rządu. Ten dokument k tóry może hyc 
nazw any prawdziwym aktem oskarżenia, s ięga­
jącym zwalonego jenerała  Boyer naw et na w y ­
gnaniu datowany jes t  w Port au Prince 27  M ar­
ca 1843 r: i przypomina najprzód to, źe Bo. 
yer  kiedy w roku 1818 po śmierci Petina ob­
ją ł  prezydenlostwo; przyjął na siebie zobow ią­
zanie wadzeuia podług konslytueyi 1816 roku 
którą atoli Wielokrotnie najsilniej ^obraził. Ten 
ustęp zawiera spis czynów o które prezydent 
Boyer jest oskarżony i które usprawiedliw.ać 
m a j ą  powstanie wymierzone przeciw jego samo­
wolnemu rządowi.

Część Literacka.
H ila reg o  M eciszem skiego ,

U  m ag  o tea trze  K rakow sk im  c ią g  d a ls z y .
PatrzKra  19, 21, 22, 25, 26, 27, 28, 29 36. 36, 

37, 38, 39, 40, 51, 52, 58, 59, 60, 62, 63, 64, 83, 84, 
85, 86, 87, 89, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 102 , 104, 
105, 106, 107, IM , 115, 116, 119, 121, 122 i  123 Ga­
zety Krakowskiej.)

P a n  Ł adnow ski. — Nie można p. Ł adnow -  
skiemu  zaprzeczyć talentu, chociaż go specyalnym
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nazw ać w ypada. Pan Ł a d n u w sk i, w  charak terach ' 
G ro tte sk  i w  karykatu rze , m ało  pozostawia do 
zyczenia. Role P a p k in a ,  w kom edyi Z e m sta  F re ­
d ry ; oberżysty  -w K o szy k u  w iś n i ; ż y d a  polskie­
go W ogó le ; gra jak nie m ożna le p ie j; i gdyby 
się chciał ograniczyć do ró l tego ro d za ju , b y łb y  
na scenie zawsze z upodobaniem  widzianym. Lecz 
na nieszczęście, p. Ł a d n o w sk i  w ystępuje dos'ć czę­
sto W rolach dla siebie n iew łaśc iw ych , jakierai są  
Wszystkie role salonowe albo rycerskie. Pierw sze 
to jest salonow e, p su je , bo w  karykatu rę  p rz e o -  '  
b ra ż a ; W d ru g ich , me umie się znaleść zupełnie. 
C ała jego p o staw a , ruch  rą k  i g łow y, w szystko 
w  takich rolach jest w ym uszone i n iezg rabne; gdy 
przeciw nie, te same ruchy  i zachow anie się w  ro ­
lach  odpow iednich , kom pletu ją postacie , pom y­
ślane przez niego w  w iększej części, n ader szczę­
śliwie. W  interesie w ięc samego p. Ł a d n o w sk ie -  

życzycby w y p a d a ło ; żeby się pozna ł sam na 
sob ie , i w ystępy w a ł na scenę w tych tylko rolach, 
do  k tó rych  znać jest stw orzony i w  k tórych  m o­
że być pew nym  podobania się publiczności. D o­
dać tu  jeszcze w y p ad a , że p. Ł a d n o w sk i, specy- 
alności talentu swego do ró l G ro tte sk , i tern jesz­
cze dow odzi, że takieb tylko uczy się dokładnie; 
a p rzeciw nie , w szystkich innych nigdy nie umie. 
Okoliczność ta  p rzek o n y w a , że sam ma upodoba­
nie w  rolach o k tó rych  w spom niałem  , gdy im. się 
z takiem  zam iłowaniem  oddaje; i okoliczność ta po ­
w inna być dla niego sk azó w k ą , żeby się innych 

^  uczyć zaprzestał.
P a n  M o n ik o w s k i■ — Pan M a n ik o w sk i  mimo 

najlepszej m oże chęc i, nie będzie nigdy a rty stą  
dram atycznym . Z byw a inu albowiem na g łów nej 
rzeczy, bez k tórćj żaden artysta a zw łaszcza też 
dram atyczny, obejść się n |e m oże ; to iest zbyw a 
mu na zdolności, oceniania jak  należy charak te­
rów  i sytuaeyj dram atycznych , a tem sam em  na 
w ładzy  miarkowania i fmzyslósowy w ania do nich 
■właściwej mimiki i w łaściw ego stopnia czucia. — 
W szędzie więc gdzie tylko ji.M on ikow sk iem u  w ypa­
da  użyć pierw szej, a okazać najmniejszy choćby sto­
pień  "drugiego; czy to w tw arzy , czy w  sp o jrze ­
n iu , czy w  glosie czy w  gestach , czyni to zaw ­
sze fa łszy w ie , zawsze sprzecznie, nie tylko z o -  
gólnym charakterem  ro l i ,  ale i z szczególnym ak ­
c j i  ustępem. Dla tego też gra p- M a n ik o w sk ie ­
g o , tam ty lko nie razi i tam jest zn o śn ą , gdzie mu 
w olno być zim nym , bez czucia , jak np . w P ie -  
n *ędzach  B ulw era w  roli S au n ton a . Z re s z tą , 
w  W szystkich innych ro la c h , gra zawsze mniej 
Więcój fa łszy w ie , a w  niektórych tak n ienatural­
nie i z taką p rzesadą  konw ulsyjnych grym asów , 
ze się na niego patrzeć nie inożna. Pan M a n i­
k o w sk i, zrob iłby  zdaniem mojem d o b rze , gdyby 
p o rzucił zaw ód, do którego nie ma ani ta len tu , ani 
pow ołan ia .

Do liczby osób w ystępujących  na scenie tu tej— 
SZt’j , n ależą jeszcze pp. K a r s z n ic k i,  Ł o ziń sk i i  
K w ia tk o w sk i .  Co do p ie rw szego : na tu ra  odmó­
w iła  mu w szystkiego , czego artysta  zw yk ł po trze­
by w ac na  scenie. T alen tu  zaledwie posiada ty le ,

że rolę i to nie zawsze spam ięta; i że ją  znośnie 
odrecytuje. Lecz i w  tym  podrzędnym  stanowis­
ku  sw ojem , w k tó rem  zdaw ałoby  s ię , i e  nie w ie­
le zepsuć m oże, psuje jednakże i. to  d u ż o , jakąś 
jem u ty lko  w łaśc iw ą niezgrabnością i zupełnym  
brakiem  u łożen ia , którem i się szczególniej odzna­
cza. Z daje się np. że ubiór jak i, lub  część jego, 
byle b y ły  doure i przyzw oite, pow inny się i na 
scen ie , w ydać rów nie dobrze i przyzwoicie. Pan 
K a rszn ic k i przecież jest dow odem , ze i najlep­
szy ubiór można przyw dziać w  sposób , ze tak  
pow iem  przestraszający. Nigdy nie zapomnę g ra -  
c y i, z jaką  p. K a r s z n ic k i  w ystępując W Barba­
rze Zapolskiej, w  roli xięcia Ó strogskiego, w dzia ł 
na g łow ę sw oją czapkę x ią ź ę c ą ; i pew ny jestem, 
że gdyby kto z nieznającycli treści sztuki, w szed ł 
w tedy do te a tru ;  i zobaczył p . K a rszn ic k ic g o  W 
tej czap ie , w  jakićj go w szyscy w  ro li pow yższej 
widzieliśmy, za ło zy ł by s ię , że  to jest raczej ja ­
kiś m assa rzzp o d  ła ń c u c h a , ale nie xiążę O strog - 
ski. Co do drugiego : — Pan Ł o ziń sk i od m iesią­
ca dopiero w ystępuje na scenie naszej, m yślę je ­
d n ak , żebyśm y  na tym  nie byli w iele s trac ili, 
gdyby się b y ł  na  nićj w cale nie pokazyw ał. Nie 
w idziałem  jeszcze ak to ra , k lóregoby g ra ,  i zacho­
w ania się na scen ie , zadaw ały  do tego stopnia 
fałsz jego fizycznej postaci. Postać ta, zdaw ałaby  
się zapow iadać z razu , coś jeżeli nie zupełnie do­
b reg o , to przynajm nićj znośnego’: — tym  czasem 
jeden gest p . Ł o ziń sk ieg o , jedno słow o z ust je­
go , złudzenie to niezawodnie rozproszy. O rgan 
krzykliw y i o rdynarny ; m aniery mniej naw et jak 
p row incyonalne , bo przedpoko jow e; w szystko zaś 
razem , .ru b aszn e , gminne i odpychające , oto są 
w ydatniejsze znam iona, cechujące grę p . Ł o ziń ­
sk ie g o ; a jeźli do tego w szystkiego dodam y jesz­
c ze , w idoczny b rak  tej in telligencyi, k tó ra  sam a 
jedna uspasabia a rty s tę , do przysw ajania sobie 
w łaściw ych charak terów  i zachowania się na sce- w 
n ie , w  sposób odpow iedni przedstaw ianej postaci: 
dziwić się praw dziw ie w y p ad n ie , jakim sposobem  
p. Ł o z i ń s k i ,  m oże mieć jeszcze o d w ag ę , pośw ię­
cania się d łużej zaw odow i, do którego najm niej­
szego nie ma usposobienia. Co do trzeciego, p . 
K w ia tk o w s k i ,  w ystępyw ał dopiero dw a czy trzy  
razy na scenie nasze j; i to w  ro lach  za nadto  ma­
ły c h ,  za nadto p o d rzęd n y ch , żeoy o jego zdol­
nościach lub usposobieniu, w nioskow ać cośkolwiek 
można. Dla tego zaw ieszając wszelki sąd  co do 
niego , poprzestaję jedynie na wzmiance , że na le­
ży do tow arzystw a artystów  dram atycznych k ra ­
kowskich.

Zdaje się , że przeszedłszy wszystkie g łów nie j­
sze szczegóły, z k tórych  się sk łada calośc w ystaw  
teatralnych naszych ; gdy niepoprzestając na po­
stawieniu rzeczy i osób na tem m iejscu , na jakiem 
obecnie s to ją , w skazałem  im oprócz tego i to na­
w et m iejsce, na  klórem  kiedyś stać pow inny; id o  
zajęcia k tó reg o , b ąd ź  ich w zyw a sz tu k a , bądz 
leż upow ażniają zdolności ;. czas jest nareszcie za­
kończyć te w stępne uw agi i zająć się recenzyą 
szczególnych w ystaw , k tó ra  p o te m  w szystkiem co
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tu taj przeczytaliśm y, o wiele dla nas zrozum ialszą 
być pow inna. —  Przed  zajęciem się n ią  jed n ak , 
m yślę , źe  nie od rzeczy będzie p rzy  końcu ogól­
nych  uw ag moich, obrócić mowę i do tego try b u ­
n a łu ,  k tó ry  nieświadomy pc większe'j części swój 
m issy i, sądzi jed n ak ie  to w szystko seance  tź n a n -  
te  i w  najw yższój in stancy i, co kry tyce , po mo­
zolnej dopiero analizie, po bezstronnem  rozw a­
żeniu w szystkich za i przeciw  m ów iących w zglę­
dów , zaledwo sądzić jest w o ln o .— Mówię tułaj o 

ubliczności, sądzącój zw ykle w ystaw y  teatralne 
o rażn ie ; i nie zastańawiającój się często nad tem  

ze od jćj s ą d u , więcej jak  od każdego innego , za­
leży  w ykształcenie artystów  i w zrost każdej sce­
ny ; zapom inającej nareszcie praw ie zawsze o te'm , 
ż e  potępiając autora i a rtystę  potępia tylko czę­
sto sw e w łasne  dzieła.

( D a lszy  c ią g  n a s tą p i.)

P R Z Y J E C H A L I  D O  KRAKOWA

Od dnia 30 do dnia 31 M aja. 
fnrliiewicz Michał, Schmidt Seweryn, Kossakow­

ski Maryan oh., Otfinowska Tekla oh., z Polski; — 
Lesniowska Jozefa, Schloisfing W ilchelm Fryderyk 
kuryer. ces. austr., Sialecka Józefa oh., Gąsiorów- 
ski Straszkiewicz oh., Penka Józef, Penka Franci­
szek ob ., Zaltaszewski Celestyn oh., Stempkowski 
Jar. oh., z Galicyi.

Wyjechali % Krakowa.

Falk Ludwik, Kamieński Józef oh., Bogacki Jan, 
Russocki Józef oh., Śchloising Wilchelm Fryderyk 
kuryer. ces. austr., Kasprowicz Maryan, Czerwiakow. 
ski Józef oli., Gródecki Jakóh, Kuhiczek Jaltób oh., 
Komornicki W alenty oh., Cybulska Teressa oh., Stern 
berg Józef oh., lioszulski H ipolit ob., Tomaszkie­
wicz W alenty ob., Oekabowicz Szymon oh., Toczy­
ska Panlina oh.. Woźniakowski Dawid oh,, Zarzecki 
Julian oh , Dąbrowski Teofil oh., do Polski; — Ko 
newka W ojciech, Szwykowski Jan  oh., do Galicyi

N r o .  3884.
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI 

W SENACIE RZĄDZĄCYM.
W oln ego  N iep o d leg łe g o  i  śc iśle  N eu tra ln ego  

M ia s ta  K ra k o w a  i  Jego  O kręgu .
W  wykonaniu uchwały  Senatu Rządzącego 

podaniem 2 l  Kwietnia r .  b. do L . 1810 D. G. 
S. zapadłej,  mocą której w ślad ar t .  910  K. C. 
zatwierdzonemi zostały darowizny na k o r z y ś ć  
ubogich pod opieką T o w arzy s tw a  D o b r o c z y n n o ­
ści zosta jących , jako to :  a )  przez JO . Xięzuę 
Maryą Jabłonowską w kwocie zip. 100; b)  przez 
W  W .  Edwarda i Klementynę Homolaczow w

D oniesienie

Hotel W arszawski pod godłem króla Sobie­
skiego przy  ulicy Sławkowskiej położony sk ła ­
dający się: a )  z numerów gościennych i miesz­
kania dla possesora; l )  z lokalu na kawiarnią i 
traktyernią; c )  z  lokalu na wyszynk -trónków 
zagranicznych i k ra jow ych  stosownie do kou- 
sensów przywiązanych; d )  z wsypek na zboże 
i sieczkarnią; e )  z  souterina i piwnic wygo-

kwocie zip. 200; c )  przez J W W .  Kazimierza 
i Barbarę lir. [Potulickich w kwocie złp. 200; 
d )  przez J J 0 0 .  X iążąt  W ładysława i Izabellę 
Sauguszków w kwocie złp. 200 . e)  przez W W .  
Ignacego i Zofiją B ielsk ich  w kwocie złp. 100, 
nakoniec f )  przez W . Ignacego ftultie także w  
kwocie zip. 100; ^Wydział Spraw W ew nętrznych  
czyn ,takowy< jakoj naśladowania godny, do 
powszechnej podaje wiadomości.

Kraków d. 23  Maja 1843 r.
Senator Prezydujący 

S z p o r

Referendarz L .  W o lf f .  ]

p ryw atn e .

dnycb; f )  z stajen obszernych na 5 0  koni i j e ­
dnej na parę krów; g )  z realności wiejskićj 
w e wsi krowodrzy w oiiskości położonej la k o ­
wej zbożem obsianej i ja rzyną  zasadzonej i t r a ­
wy na planlacyach, jest do wydzierżawienia; 
mający chęć zechce się udać do właściciela we 
wsi Dąbie pod Krakowem mieszkającego Inb pod 
N . 7  w  tymże hotelu. ( I r . )


